
8 c  2  U  W  A  J

2 e  n ie  ujrzeli n iechybne j  śmierci!
Z e  Jej n ie  dojrzeli, jak  s iad ła  n a  u rw isku  o k ra ­

k iem  i śmiało się z głupich.. .
P om ar l i  wszyscy.. .  by ło  ich sześciu  s ilnych i z d ro ­

w ych , jak  rysie, m ie sz k a n c e  Puszczy .. .
0  h a i ! H ail i le lah  !

( tan iec)
O n , M anitu ,  sa m  Bóg ziem i i zw ie rzą t  i ludzi.
O n ,  M anitu , w ó d z  nacze lny  słońc i gw iazd  i w ie ­

cznych  os tępów .. .
O n  w z ło te  w ięc ie rze  zbieńa d u sze  po leg łych  w o ­

jo w n ik ó w  i c iska  n a  w ieczne  pola...
G d z ie  ze zg ie łk iem  i w rz a w ą  ra d o s n ą  u g an ia ją  po  

s te p a c h  i kn ie jach  n ieb ios  na  z g rzan y ch  ru m akach .. .
O n ,  k tó ry  w ykro ił  z iem ię z m ro k ó w  i rzucił ją p o d  

s to p y  s łońcu, a b y  je  sławiła...
O n . k tó ry  w o d y  roz lew ne , ro zszu m ia łe  w la ł  w g a rn ­

ce  m órz  i jezior.
K tó ry  w yg ład z i ł  św ię tą  d łon ią  rów niny , a góry  p o ­

b u d o w a ł  g w ia z d  sięgające .
Ś w ię ty  w ło d a rz  i p ia s tu n  s tw o rzen ia  i ojciec k a ż ­

dej p taszyny , ry b a k  dusz, zw ołu jący  u m ar ły ch  na  sw oje  
w iece  i zbór}.,.

1 k ró lu jący  n a d  p rzep aśc iam i,  bo  sa m  p o o tw ie ra ł  
ich n ie n a sy c o n e  gard ła .

1 p rz y w ó d c a  w ichrów  koczu jących ,  h u ra g a n ó w  w y ­
u z d an y ch ,  g rzyw ias tych .

Haililelah... w o ła m  w g o rą c z c e  .. O  haijah!
( ta n ie c  dziki, z a p am ię ta ły ) .

H aili le lah ! W id z ę  C iebie  w  d rz e w a c h  u p a d a ją c y c h  
z jęk iem  n a  p u lc h n ą  ziemię, p rz e c ię ty ch  n o ż e m  orkanu .

W id z ę  C ieb ie  w łu n a c h  zórz, z a k w ita ją cy c h  rozhu- 
lanerni p o ż a ra m i  n a  n ieo g a rn io n y ch  w idnokręgach . . .

W id z ę  C ię  w k u rzaw ie  bucha jącej  z koczo w isk  p le ­
m ion  w  god z in ie  dzikiej, o k ru tne j  wojny.. .

K ied y  fruw ają  u p a s ó w  m ę ż ó w  p o z d z ie ra n e  z g łów  
w raży ch  cz e rw o n e  ska lpy , a w o ła ją  ra tu n k u  i zm iło w a­
nia  T w e g o ,  p o rz e z a n e  w e  k rw i szczepy .

I w id z ę  Cię w ciszy ciepłych, s reb rn y ch  n o cy  ro z ­
ja śn ionych  m iło sn ą  p ieśn ią  księżyca.. .

G d y  kw ia ty  cudne ,  s p ra ż o n e  sp ieko tą ,  o tw iera ją  
lepkie , soczys te  w arg i i p iją  z k ie l ichów  n o cy  u p ra g n io ­
ny  ch łód  i ukojen ie .. .

G d y  łam ią  chróst rac icą  p rz e b ie g a jąc e  je lenie , a ryk 
p u m y  i n ie d ź w ie d z ia  b iczu je  P u szczę  trw ogą...

H ailile lah .
( tan iec )

Jes teś  wielki, jak  świat,  ja k  sto św ia tó w , jak  n iebo, 
jak  na jw iększy ,  n a jm o c n ie jsz y  N ied źw ied ź  — Upiór, 
m ie sz k a ją c y  w ś ro d k u  P u szczy  (n ie  do jd z ie  ta m  ż a d e n  
w a leczn y  m yśliw iec)  i jeszcze  w ięk szy  od  nich  w szy s t­
k ich ra z e m  w zię tych!

C zuję  C ię  p rzy  m n ie  o D osto jny , o radośc i  i m i­
łości w o jo w n ik ó w , o w z o rz e  w o d z ó w , k tó rzy  s to ją  na  
czo łach  p lem ion...

B ądź  p rzy  m n ie  n a  zaw sze .. .  i w te d y  g d y  mi p i e ­
rz a s te  s trza ły  p rz e k łu ją  gardło...

B ądź p rzy  żyw oc ie  m o im  ., i p rzy  m ojej śmierci.
T w ó j  jes tem ...  O  h a i !
H aili le lah  !
,.. i z a tań czy ł  raz  jeszcze.
A  p o te m  g d y  o d d a ł  W ie lk iem u  cześć i w szystk ie  

dz iękczyn ien ia  p o ło ży ł  m a  p o d  stopy , zd ją ł  sześć  sk a l­
p ó w  z g łów  n ieży w y ch  K o m an czó w .. .

... 1 p o ło ży ł  się spać...
S p a ł  n oc  ca łą  — i d z ień  n a s tę p n y  —  i je szcze  je d n ą  

noc... A  skoro  św it  w yk ro i ł  z c iem nośc i  k o n tu ry  d rzew  
i cza rny  łeb  u rw iska , w s ta ł  R y c z ą c y  B aw ó ł  d o s iad ł  
rzeźk im  su se m  w y p o c z ę te g o  ru m a k a  i p o jech a ł  n a  p o ­
łu d n io w y -z a c h ó d . . .  tam , g dz ie  na  sze rok im  s topn iu  g ó r ­
sk im  w d z ięczy ły  się słońcu  białe , w y k ą p a n e  w jasności 
n a m io ty  S iw ych  W ilków .. .

W ró c i ł  do  szczepu...

A  szczep  p rzy ją ł  go  z d u m ą  i rad o śc ią  i uczcił 
w  nim  o czyszczonego  z w in y  b o h a te ra .

Ż e la z k a  trop ic ie lsk ie  E. T h . S etona.

G E N . SIR R O B E R T  B A D E N -P O W E I .L .

ŁAPANIE MOTYLI W DALMACJI.
(T łu m a c z y ł m. w.)

P e w n e g o  razu  w y b ra łe m  się w D alm acji  „na  m o ­
tyle". W a ż n a  tw ie rd z a  tam te jsza ,  K a ta ro ,  była , jak  w ia ­
d o m o , w ie lok ro tn ie  w ciągu obecne j  w o jn y  ostrze l iw aną .

P rz e d  jak im iś  s tu  la ty  m usia ło  się K a ta ro ,  o s trze ­
l iw a n e  p rzez  flotę ang ie lską , p o d d a ć ,  jak k o lw iek  u c h o ­
dziło w ó w czas  za tw ie rd zę  n ie  do  zdobycia .  L e ż y  ono  
u w e jśc ia  d o  zatoki, w rzy n a jące j  się m ię d z y  d w ie  góry, 
a długiej p ra w ie  n a  15 mil, szerokie j jed n ak  m iejscam i 
za le d w ie  na  p a rę s e t  ya rd ó w . S tą d  se rp e n ty n ą  p ro w a d z i  
d roga  aż do  gran ic  C zarnogórza .

G d y  ang ie lsk ie  ok rę ty  u s i ło w a ły  z a a ta k o w a ć  tw ie r­
dzę  od  s t ro n y  m orza , z am k n ię to  k a n a ł  łań cu ch am i i pnia- 
mi d rzew . Spry tn i je d n a k  A n g licy  um ieli sob ie  po radz ić  
i już w k ilka  dni późnie j rozpoczęli  ku n iezm ie rn em u  
zdz iw ien iu  oblężone j załogi ostrze liw ać  tw ie rdzę  z w ie rz ­
ch o łk a  sąs iedn ie j  góry.

A ngie lsk i  k a p i ta n  w y sad z i ł  n a  w y b rz e ż e  m o rza  
A d r ja ty c k ie g o  sw o je  d z ia ła  i k a z a ł  je  w y w lec  n a  p o ­
sp ieszn ie  z b u d o w a n y c h  san iach , po  ska lis tych  i s trom ych  
s tokach , n a  sam  szczyt góry. T a m  p o u s ta w ia ł  sw e  a rm a ty  
i t a k  sk u teczn ie  m ias to  ostrzeliw ał, że  w k o ń c u  m usia ło  
się p o d d a ć ,

O d  tego  czasu  p o b u d o w a n o  n a  o w y c h  w ie rzcho ł­
k ach  górsk ich  n o w e  u m o c n ie n ia  d la  artyleiji ,  a m n ie  
w ła śn ie  p rz y p a d ło  w u dz ia le  d o w ied z ieć  się czegoś  bliż­
szego  o m ie jscu  u m ieszczen ia  i sile a rm at,


